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„Odbronzowywanie" Goethego
(Ros-t E lza : „G oethes" „F a u st" 

eine Freinianrertrajódie..., M o- 
nacnrum, Ludendorffs -  Verl ag, 
1937, str. 74).

TRAGEDIA STARA 
JAK Ś1VIAT

R ecenzję tej książeczki czyta­
łem  już na łam ach jednego z pism 
"rolski rh, iiiocno zalatującego 
„foetore  juaa ico". B yła lo  recen­
zja oczyw i ście zgoła krytyczna. 
Tak,, m oim  zdaniem, fl>  nie jest: 
w  książce p^ni czy panny Jcost, 
bałam utnej z: esz a Niem ki z pod 
znaku M atyldy Ludendcrrffowej 
—  jes4 źdźbło prav/dv, ba: m oże 
nawet parę w ydatnych jej ziaren.

N ajpierw  w ięc —  samaż trage­
dia Fausta. Oczv wista, że ona jak 
świat stara: od ii w y począw szy co 
sKusić się dała w ężow i, do C hry­
stusa co szatanowi skusić się n e 
dał. A ’ e zapom nać m e . należv, 
że Goethe b y ł wolnom uiarzem ; 
że nie b y ł nim w praw dzie jeszcze, 
gdy zaczynałł pisać tragedię swo­
ją, sw ojego „U rfausta", ale że był 
nim  już —  w  roku 1797 —  kiedy 
tw orzył, zasadmcza dla sensu tra 
gedii scenę „apktu z szatanem".

FAUST — TR/ G£DIA  
M A S O Ń S K A

Że „F aust" jest tragedią m asoń­
ską, na to tw ierdzenie p rzj tacza 
p. Rost szereg dosyć przekonyw u­
jących  argum entów. Najpierw 
więc opinię sam egoż autora, za­
wartą w  srynnych jego rozm o­
wach z Eckerm annem, prow adzo­
nych w rów no trzydzieści lat do 
•napisaniu „F a u sta ": Bez względu 
na to —  m ów i tam Goethe —  że 
■większość w idzów  cieszy «ię 
(przede -wszystkim) zewnętrzną 
zjaw ą sztuki, to w tajem niczone­
mu nie u jdzie za to w yższy sens, 
jak  w  w ypadku „Fleta zaczarowa­
nego"... (.wyraźne zestawienie z 
innym  dramatem m asońskim ;.

Dalej ?aś .świadectwo m asoń­
skie (zawąi te w  ;‘ ,Tascherrbueh 
des Vereins Deutscher Freim au- 
rer, 4T925JS6.”  „H a n d śeh rift ' fu r  
B rv. Freimaurei', Lipsk 1925):“ 
N iezm ierzone przysługi zawdzię­
cza masoneria niemiecKa nie ty l­
ko samemu nazwisku Goethego 
(jako w olnom uiarza), ale przede 
wszystkim  jego masońskiej czyn ­
ności w  auchu i form ie .. W spa­
niały poemat „D ie  Gehcinm ise", 
dalej „M archen" „W ilhelm  M ei- 
sł er“  n igdy nie by łyby  m ogły 
powstać, gdyby Goehe nie b y ł zo­
stał naszym „bratem ". Ba! nawet 
„F aust", ten k lejnot przekazany 
potom ności jest, osobliw ie w  czę ­
ści sw -j3 j drugiej, nie do pom yśle 
nia bez znajom ości kształtu i  tre­
ści wolnorm ńarstwa..."

PAKT £ SZATANEM
Pani Rost przytacza ciekaw y

sztiCŁÓł, Ilie pow ołu jąc się przy 
tym  na żadne źródło (rzecz za tym 
jest do bliższego zbadania), że 
Goethe nosił w  herbie... gwiazdę 
D aw idow a w niebieskim  (barw a 
syjon istyczna!) po lu ). Jak było, 
tak było ju ż „U rfa u ście ". Stu- 
,,głęboko w tajem niczony brat" 
dał nam tragedię, Której bieg 
akcji tak w ygląda: '

Na stole w  pracow ni starego 
Fausta leży „C zw arta Ewange­
lia" (całkiem  jak  na stołach lóż 
joharmickich -  kwestia tylko, czy 
tak było juz w  „D rfau scie" (Stu­
d iu je  ją  stary alchem ik (niem iecki 
T w ardow ski?). N iebawem  zjawia 
się M efisto.

ROLA MEFISTA
Czy udało się p Rost —  w  myśl 

znanych m etod „rasistow skich"—  
ująć postać Mefista jako -wcielenie 
narodu żydow skiego „m ag —  jaK 
m ówią uczeni niem ieccy —  da- 
hingesiellt b leiben". To pewne, 
że w iele z je j argum entów w y­
daje się naciąganych: to pew ne z 
drugimi strony, że cynizm  Mefista 
dobrze p izysta je do żydow sk ijgo  
< ynizmi’ takiego n. p, Heinego. 
A le  w  jednym  ma pani Rost z 
pew nością rację, to kiedy pisze o 
M efiście i Fauście: ,.Zdegraduje 
go wina i przykuje m ocniej do 
szatana. Oto zw ykła m etoda ta j­
nych  zw iązków  używana by 
„b ra ta " uczynię dojrzałym  do 
przyjęcia  „w yższych  stopni". Tak, 
poprzez tm py  trzech pokoleń: 
G retcher, je j matki, dziecka i bra 
ta —  ldz.e Faust do wyższych 
„w tajem niczeń".

ZNAMIONA 
CZEsCE DRUGIEJ

(Sens dzie jów )
Analiza trudniejszej, bo mniej- 

w akłaazie przejrzystej części II, 
jest u p. Rost bardziej fragm en­
taryczna i niejednolita. Sens ja - 
k iby w  tym  „F auście" odszukać 
.pragnęła, to poczucie u Goethego, 
tak bardzo w łaściw e naszym cza­
som, że historią rządzą irn e  siły, 
niż te, które działają na je j p o ­
wierzchni. T e siły to sfinksy 
dziejow e:

Siedzą „od  piramidami.
Sąd snrawują nad ludami,
F ukój, bój czy inne klęski — 
iW ok  ich zimny a zwycięski. 
Ludy zaś same:
Rwą się w bój za swobodami 
Jak pachołki z pachołkami.
Bo 2 nich żaden nie miarkuje,
Ż e  Asmodios nmi kieruje.
Ten zaś Asmodius —  to szatan 

chaldejski. Oto zaś jak wygląda 
wyznanie tej w iary szatańskiej, 
zawarte również w  „F auście":

Na cyplu przysiedliśmy składnie.
My, cośmy właśnie byli na lnie 
To też i w naszych słów doktrynie

Wszjrstku Sie ud wajrak lu cci,
[płynie.

j ik kntchty prażyli.n się w dole, 
Dziś mamy rnoc i luft i wolę.
Ale to sekiet, głos mu bluźni,
Ludy pognają go najpóźniej.
Jest w  tym  zestawieniu cytatów  

z „Fausta", które p. łtost prze­
prowadza, n iew ątpliw ie także a- 
na-logia do d zisicjszych tajnych  
przew ag narodu żydow skiego. A u 
tarka stara się w zm ocnić w yw oay 
sw oje: z jednej strony —  kreśląc 
przebieg akcji Faustowej na dw o-

ize  ccSai.skim (w j nalezienie pie­
niędzy papierow ych  przez M efi­
sta —  por. teorie S am ba ;ta ); z 
drugiej zaś w ydoby wając z tek ­
stu na ja w  luźne szczegóły —  
epizody, jak  n. p. ów klucz tajem ­
niczy, który M efisto wręcza Fau­
stowi, Który zaś, w edle zgodnej 
ogregezy kom em atoc ów , jedn o­
znaczny jest z kluczem  do dom u 
D aw idow ego; jak  dalej —  ukizyk  
Mefista po zgonie Fausta: „Es fet 
■yollbracht", który przecież w  u -

stacn szatana, brzm* m e tyle, Jak 
traw eslaeja pośm iertnych słów  
C łuystu»a, co  r a c z e j.—  juk tym  
razem  słusznie ustala p Rost —  
jak  okrzyk lożow y : „tak  woła w  lo 
ży  mistrz katedry, gdy, zgodnie z 
obrzędem  masońskim... „A n - 
dreasm eister" wstaje z trumny... 
jako „m ecyi".

SYNTEZA
Gothe pozostaje Niemcom i

J e t z j  J i o e ą c k i

Jego E k s e lw a  Czyścibut
Sztuka życia polega ra  zjedze­

nia wszystkich rozumów świata, 
bo wówczas trzebaby powtórzyć 
słynne Arystotelesow skie „Ja 
wiem, że nic nie wiem ".

Sztuka życia, to krążenie w or­
b icie przyjaciół. M ieć przy jaciół i 
wśród wielkich i wśród m alucz­
kich —  oto  zasada w ygodnego ży 
cia  20 go wieku.

Gdy się ma przyjaciół, życie 
staje się lepsze milsze, pow ie­
działbym  nawet „u łatw ione".

Czym byłoby wiele osób, gdyby 
nie m ieli możnych przy jació ł?

A  tak żyją  i nawet dobrze żyją.
A  czy nie przyjem niej kupować 

u przyjaciela , który ma sklep? 
Człowiek przyjdzie, pogada, i na­
wet nie zauważy, że... przepłacił o 
20 procent. A le trudno —  les pe- 
tits cadeaux fon t des amfe —  ma* 
w ia ją  Francuzi.

Mam przy jaciół w  różnych  war 
stwach, od  „cudow nych  dzieci, 
kandydatów na fiih rerów " po­
cząwszy, aż do „n iebieskich  pta 
ków " w krótk[ch przerwach mię­
dzy jednym, a drugim  więzieniem, 
zerujących na głupocie ludzkiej. 
A  może* zresztą zrobiiem  złe po­
równanie. Może to nie żadna skala 
różnicy, a jedynie inny rząd tego 
samego gatunku człowieka.

Szczycę się tym, że jeden  z mo 
ich przyjaciół jest Jego E kscelen­
c ja  Pan Czyścibut.

Stoi n a jczęście j przed dworcem 
Głównym lub na Krakowskim 
Przedm ieściu, niedaleko m iejsca, 
gdzie ongiś „w dzięczni P o la cy " u 
fundow ali w iecznotrw ały pomnik 
„W dzięczności A m eryce".

E kscelencja  zrobił mi kiedyś 
parę razy łaskę i oczyścił mi buty. 
Znajom ość nasza trw a ju ż  parę 
lat, w ięc zaliczyłem  go do grona 
przyjaciół.

M ój przyjaciel jest wielkim  filo  
zofem. Może kiedyś ujrzę go, jak 
będzie handelsm anił na wydziale 
filozo fii.

Bo teraz złote jego myśli, które

niczym  perły, rzuca oiędzy tłum, 
giną bezpowrotnie.

Rzuca je  tym hojn iej, im m niej 
je st czarodziejskiego płynu w bu­
telce, którą zwykle ma w praw ej 
kieszeni.

Po butach najlepiej poznać cz*o 
wieka —  tw ierdzi m ój przyjaciel. 
W iadomo, że jak buty krzywe, wy 
koślawione, wystają z niej dziury 
palec nasmarowany na glanc szu­
waksem —  to napewno urzędnik 
państwowy, albo m agistracki.

A  znowu lakierek to, albo kan­
ciarz, albo dygnitarz.

/ i  kobiety, iir ładniejszy panto­
felek, tym  przeważnie starsza gę­
ba, albo™.

T o m ów iąc, m istrz puszczał w 
ruch szczotki, przebywał, przyglą 
dał się uważnie, znowu pucował, 

ikasow ał pieniądze. Czasem obda 
rzył niezwykle trafną uwagą

klienta.
—  Co, ty lko 50 g ro szy : A ch, ty 

dzadu! Budaj c ię ! ...
Po czym  w poczuciu spełnione­

go obowiązku sięgał ręką do pra­
w ej kieszeni.

Raa chciałem  kupić buty. M y­
ślę sobie, trzeba zasięgnąć rady 
fachów  ca.

—  Buty —  odpowiedział mistrz 
—  dzielą się na dwa rod za je : do 
chodzenia (tak około 25 zł.) i za 
70 jA. do jeżdzen ;a (w łasnym  au­
tem ).

—  No, a dla m nie?
—  T o  będzie trudniej, bo za 5 

zł. butów  nie dostanie, tym bar­
dziej, na żelaznej podeszwie.

Tu jego  ekscelencja splunął po 
mistrzowsku, i zajął się p iln ie bu 
tami now ego klienta. Butami, k tó­
re nie należały do tej kategorii 
„d o  chodzenia".

światu jako w ielki poeta lirycz­
ny —  „e in  lyrisch.es N aturell" —  
i jako „w ie lk i w ta jem n icion y". 
Nie ma zaś w sobie niczego z 
wieszcza - herosa. Nie pasuje tedy 
do czasów  Hitlera, jak  pasował 
dobrze do epoki Stresemamow- 
skiej. Nie dorasta bohaters-w em  
dram atycznego druha sw ojego, 
Schillera. A le iiiie jest też skąd 
mąd sKompliKowany poeta ja ­
kimś m onolitem . Pani Rost nie 
chce zrozum ieć cudow nego epilo­
gu II części „F rusta", gdzie w o i-  
nom ula z przedzierzga się w  ka­
tolika. Przyznaje jednak, że Go­
ethe, pisząc „Fausta" a w idząc i 
w iedząc w iele, w  n iejeden obraz 
ooetyck i w pleść się starał ostrze­
żenie d la  potom nych. Nie u - 
miał zapewne się zbuntować, jak  
to zrobił M ozart i Schiller, a u 
n<±3 m oże M ickiew icz, bo jak  
Faust ze śmiercią dopiero w y r­
w ał się z ob jęć M efistofelesa.

Że już poprzednio w życiu G o­
ethego zachodziły rozdźw ięki p o ­
m iędzy nim  a Lożą, św iad­
czy łby  zdaniem naszym  zacy­
towany w „A ugem eines fłan d - 
buch der F reim aurerei" (I  
Lipsk 1901, str. 373). List G oethe­
go do radcy RiJela z  5 paździer­
nika t812 r., z którego przytacza­
my następujący w yjątek : Ew.
W ohlgtboren  wurden. m ir em e 
besondere G efalligkeit erzeigen, 
wen-n Sie nich auf irgend e ’ne 
schickliche, der maurerischen 
Form  nich unangemessene Weise, 
ais Abw esenden betrachten und. 
mein Verpfli chtungem gegen die 
G esellschaft suspenćieren md- 
chte..."

v ^robnwai „Graffa Zeppelina”
ii- Po 16 tys. godzin życia
W jednym  z portów  lotYueźych 

nad Renem —  znajduje się oryg i­
nalne muzeum. Jest nim sławny i 
będący jeszcze przed rokiem nie­
mal w użyciu —  okręt powietrzny 
„G ra ff Zeppelin".

JW1AZAKY 
SZKIELET

W rażenie, jakie odnosi się w 
chw ili w ejścia  do tego niezw ykłe­
go muzeum —  jest przykre. Muze­
um —  ma w sobie coś z grobow ca 
żywej istoty, coś tragicznego i mo 
w iącego o znikom ości ludzkich 
najbardziej ambitnych planach.

Z dumnego powiedzenia hrabie­
go Ferdynanda Zeppelina: „M oje  
statki łączyć będą narody ponad 
morzami i lądam i" —  pozostał ko­
losalny szkielet, uwiazany do sta­
low ego masztu, który no przeiece-

>Ameta JCafsitis&a

P o t w ó r  w ś r ó d  ś n i e g ó w
Mania rekordów  i żadza rozgło­

su opanow ała w dużej m ierze 
współczesną alpinistykę. Jedynym 
i wyłącznym celem staje się zao- 
bycie szczytu, pokonanie i zw y­
ciężenie krnąbrnej UDartęj atu- 
ry. Alpinista w pojęciu  wiefu, to 
taki pan m uskularny i w ysporto­
wany, który przybrany w ciężkie 
buty z hakami, pnie się w górę, 
zapatrzony w cel swej wędrów k’-, 
depcząc bezwzględnie i miażdżąc 
kwiaty i drobne roślinki, je ś li s ię 
takie znajdą na jego  drodze.

H istoria wypraw w H im alaje 
bez opisów  naukowych, na ostat­
nich zdobyczach technicznych o- 
partych prób zaobycia Mont Eve- 
restu, czy innego sławnego szczy 
tu, w ydaje się jakby niekom plet­
na. Jeszcze większym paradoksem 
wydaje się wyprawa w Him alaje, 
której głównym  celem były... kw ia 
tv. A  jednak głęboką rację ma p. 
F. Smythe, kiedy w swej książce 
o H im alajach („T he valley o f the 
fleurs") pisze, że zw ycięstw o nad 
górą jest rzeczą małą, ale zw ycię­
stwo nad samym sobą, związanie 
się m ocnym akordem w spółodczu- 
wania z nastrojem  i ciszą w yso­
kich, niedostępnych gór. est rze­
czą zupełnie inną i znacznie więk 
sza.
C7SZA BIAŁYCH GÓR

fłwnją v ryr>rav,ę w H im alaje na­

zywa p. SmyThe .górskim i waka­
cjam i, podczas których rano by­
wał zapalonym alpinistą, po po­
łudniu —  pilnym badaczem g ór­
skiej flory , a w ieczorem  zmieniał 
sie w marzyciela przy obozowvm 
ogn.sku.

W ypady w góry, jak ie z npej 
sca obozowania przedsiębrał sam 
do spółki ze swym towarzyszem, 
kapitanem 01iverem, m iały na ce 
lu opanowanie przeszkód, ostrą 
nieraz walkę z mussonem czy śnie 
giem, ale pozostaw iały także wiele 
m iejsca na podziw ianie i zespala­
nie się z naturą, samotne medyta­
c je  i poszukiwanie spokoju. Je­
den z takich m onmentów wszystko 
ogran ia jącej ciszy i spokoju, kie 
dy drżący najgłębszym  wzrusze­
niem i trium fem  zarazem, stał na 
szczycie Mana, opisuje autor w 
swej ks-ążce:

„ ...N ie  mówię tu o ciszy wsi an 
gielskiej... tam zawsze gdzieś nie 
daleko tętni życie. Myślę o ciszy 
wielkich, zam arłych obszarów, 
gdzie żaden kw iatfn ,e  rośnie, ani 
żaden ptak nie przebywa. Tego 
dnia nie było wiatru, nawet na j­
lżejszego ruchu atm osfery; pozna 
łem  w tedy ciszę, o jakiej nie mia 
łam dotąd wyobrażenia. Uczniem, 
że wśród takiego spokoju krzy­
czeć, czy m ów ić, byłoby czymś

św iętokradczym  i okropnym, że ci 
sza ta rozbiłaby się nade mną w 
straszliw ych ruinach, bo nie była 
to cisza człow ieka czy ziemi, ale 
cisza nieskończonej dali, cisza 
w ieczności. Natężyłem słuch do o- 
statnich granic i —  nie usłysza­
łem nic. W śród takiej ciszy uczu­
łem, że poza nią istnieje coś je sz ­
cze większego —  jakaś Potęga, 
obecność absolutnej i niezm iennej 
Siły, stanąłem na gran icy pozna­
walnego i n iepoznaw alnego".

DOLINA KW IECIA
Dziwnym zbiegiem  okolicznoś­

ci, dzikie, niedostępne H im alaje 
w poiły p. Smythowi zam iłowanie 
do ogrodnictw a i botaniki. Było to 
w toku 1931, w czasach, kiedy wie 
dza o kwiatach była dla niego 
księgą zamkLiętą na 7 tajem nic- 
p ieczęci.

W przykry*, deszczowy i w ietrz­
ny dzień schodził z  krainy wiecz­
nych śniegów w dolinę Bhyundat. 
N agle po przez strugi deszczu u j­
rzał ze zdziwieniem, że skaliste 
stoki pokryte są błekitem kwiatów 
Primula nivalis. K iedy się przeja 
śniło, stw ierdził z  radością, że 
los pozw olił mu obozow ać w ist­
nym Kwietnym raju  bu jnej zie lo­
ności, srebrnych brzóz i szemrzą­
cych, u ich stóp ukryty ch srebr­
nych strumyków.

1 a czarodziejska dolina kwiecia 
zdobyła 's b ie  na zawsze jeg o  ser­
ce. W sześć lat później pow rócił 
znowu do niej, uzbrojony już w 
gruntowną wiedzę bota :rczną.

aby odetchnąć je j  świeżym uro­
kiem i, aby zbadać, jakie rośliny 
dałyby się z n iej przenieść na 
grunt angielski. Rezultaty nadspo 
dziewane. Okazało się, że w prze­
ciw ieństw ie do H im alajów  wschód 
nich, lepiej zbadanych przez uczo 
nych botaników, H im alaje zachód 
nie, gdzie znajduje się właśnie 
owa czarodziejska dolina, swoim  
klimatem i w ilgotnością  bardziej 
odpow iadają warunkom angiel­
skim, tak że sprawa aklimatyza­
c ji niektórych okazów tam tej­
szych w A nglii, jest zupełnie ak­
tualna

POT WoR «E ŚNIEGÓW
Potężne H im alaje m ają sw oje 

groźne legendy i zabobony. P. 
Smythe opowiada o straszliwym 
człowieku śniegów , ogrom nym  
stworzeniu dwunożnym, które, jak 
tw ierdzą Tybetańczyey zobaczyć, 
równa się wyrokow i śm ierci. P. 
Smythe wprawdzie nie w idział go 
ani razu, ale znelazł jeg o  ślady, 
które zmierzył, i sfotografow ał. 
Londyńscy zoologow ie w yjaśnili 
mu, że są to ślady tybetańskiego 
niedźwiedzia, który ma dziwny 
zw yczaj stawiania tylnych łap do 
kladnie w śladach łap przednich. 
Tak, że trop jeg o  wygląda na trop 
stw orzenia dwunożnego T o w y­
starczyło najzupełniej p. Smytho­
wi, ale nie w ystarczyło jego tybe­
tańskim przewodnikom  i służą­
cym.

Nie tak łatwo rozw iać najsztucz 
niejsze nawet legendy i zabobony.

niu prawie 2 mili du ów kilom etrów
—  służy dziś jako przedm iot sen­
sacji i podziwu.

SALONY
W netrze Zeppelina pozostało 

ni zmienione —  tak jak  wygląda­
ło podczas jego ostatniej podró­
ży.

Kajuta komendanta pełna prze­
różnych aparatów. Salony w ypo­
czynkow ej kabiny restauracyjnej, 
gdzie jeszcze leży na stole druko­
wane „m enu".

KŁCfOH*
M aleńka kuchenka, wzbudzają 

ca podziw zw iedzających  kob-et. 
Kucharz, który w n iej przyrzą­
dzał posiłki dła 13.000 pasażerów 
przew iezionych przez Zeppelina
—  m usiał być prawdziwym  cza­
rodziejem  sw ej sztuki.

D_ilej m iejsca do sDania, od ­
dzielone od siebie p rzegrodair ’ , 
a nad nim cała kunsztowna kom­
binacja  stalow ych lin —  stanowią 
cych  wiązanie i fundam ent Zep­
pelina.

16 TYS GODZIN
„G ra ff Zeppelin " —  rozpoczął

t*
~r«! r

swą służbę 18 czerw ca 1928 roku. 
Spensjonowany został 18 czerw 
ca 1937 roku. W  tymże czasie był 
16 tysięcy godzin w powietrzu.

400 BUTELEK ?IW A  
I  600 k G M IĘSA

Jak wyglądało zaopatrzenie 
Zeppelina w środki żyw nościow e 
—  podczas jego  podróży z Frank 
fu rt u do N ew -York u i z powrotem  
najlepiej powiedzą cyfry .

Brał on m ianow icie na pokład 
400 butelek wody soaow ej, 400 
butelek piwa, 200 butelek wina, 
250 kg. ow oców , 200 kg. jarzyn, 
25 kg. ryb, 200 kg kartofli, 600 
kg. mięsa, 100 kg. masła, 2500 
kg. lodu i wody użytkowej, 260 
kg. chleba, 60 kg. cukru, 50 kg. 
mąki, 220 kg. drobiu i dziczyzny, 
600 ja j.

Do zestawienia tego nie w cho­
dzą t. zw. p orcje  żelazne-—  skła­
dające się z konserw, których 
odpow iedni zapas zawsze znajdo­
w ał się na pokładzie.

(m- -j)-

bay nie mniecie zmrużyć oczu...
postarajc'" ię usookoic wasz ystem 
nerw owy Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochrmnym „Pasii vero- 
sa”, zawierające Pas: florę (Kwiat 
Męki Pańskiej; —  roślinę o własno­
ściach uspakajających, łagodzą zabu­
rzenia systemu ne-wowego: nerwice

serca, bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krreirą- 
cy, naturalny sen, nie normduiąc 
przyzwyczajenia.

Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI 
Warszawa, Złota 14.

• ' e c h  w  m  J o r c ,
p^ześlsduie artystrcę

Artystka operetkowa, młoda i u- 
rocza Dinkf Koleva, z pochodzenia 
Butgarka, ma pecha w miłości, zwła­
szcza o de chodzi o kwestię zamąż- 
pójścia. Nie jest to tyrko złośliwa 
plotka, bowiem przyznaje się do tę­
g i sama artystka, a także mówią o 
tym fakty, które są powszechnie zna­
ne szerszemu ogółowi. Ostatnio ar­
tystka postanowiła poślubić koniecz­
nie Jugosłowianina, do czego dąży­
ła raa najprostszej, a niestety tak 
często zawodnej drodze, ogłoszeń 
matrymonialnych w dziennikach 

Na ogłoszenie, zamieszczone przez 
uroczą kandydatkę do stanu małżeń­
skiego zgłosiło się aź ISO bardzo 
przystojnych mężczyzn. Najwięcej 
podobał się je j jednak pewien młody 
student jugosłowiański, któreeo po­

stanowiła poślubić po dłuższej wy­
mianie listów i po osobistym pozna­
niu się z nim. Ślub miał się odbyć W 
jugosłowiańskim miasteczku Vinkov- 
ze.

W oznaczonym dniu artystka i jej 
narzeczony w licznym towarzystwie 
podążyli do jednego z miejscowych 
kościołów. W kościele pan miody na 
chwilę przed ślubem przeprosił swą 
narzeczoną, że musi na chwilę wyjść* 
Chwila ta jednak zmieniła się nieo­
czekiwanie na długotrwałe czekanie, 
jak się okazało później bezskuteczny 
bowiem narzeczony uciekł z miastecz­
ka. Zdenerwowana śpiewaczka opu* 
ściia nie tylko miasto, ale i Jugosla* 
wię, twierdząc, ze już nigdy nie bę* 
dzie usiłowała wyjść zamąż za Jugo* 
słowianina, lecz poślubi Bułgara.


